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kilka zaufanych stanowisk we wewnętrznój admini
stracji. Prasa Trikupisa zachowuje się w obec no
wego gabinetu bardzo przychylnie, a kilku depnto- 

anycb Delyannisa przyrzekło mu pomoc swoją.
Z Patras donoszą, że urządzono tamże powa

żną demoustracyą na cześć byłego prezesa ministrów 
Drlyannisa, który zamyśla wyjechać na prowiucyą 
w celach agitacyjnych.

Dzienuiki ateńskie donoszą, że Delyannis za 
mianował krótko przed swoją dymisyą zaufanego 
oficera szefem ateńskiego garnizonu i podpisał roz
kaz, mocą którego miano przyaresztowaó byłego ko
mendanta pałacowego, Matragasa, wyniesionego obe 
cnie do godności miuistra wojny.

Ateny, 4 marca. Dwudziestu członków stron
nictwa Delyannisa zamierza przyłączyć się do rządu. 
Przyaresztowauo kilku oficerów, pomiędzy nimi szefa 
ministerstwa wojny. Limbaretiusa.

Bułgarska „Swoboda“ zamieszcza artykuł na 
pisany pod wrażeniem skrytobójstwa, dokonanego ua 
osobie ajenta dr, Wulkowicza. Artykuł ten wywo 
dzi, iż zbrodni dopuściły się żywioły, osłonione skrzy 
dłami dyplomacji rosyjskiój. Przypomniawszy różne 
usiłowania, podejmowane dla wywołania zaburzeń w 
Bułgaryi, jak spisek Panicy, zamach na Starabułowa 
i zamordowanie ministra Bełczewa, położono na to 
nacisk w tym artykule, że dyplomacja rosyjska, 
wyczerpawszy wszystkie legalne środki w celu strą
cenia księcia Ferdynanda, ima się obecnie niegodzi
wych środków. Gdy cała prasa europejska potępia 
otwarcie owe agitacje dyplomacyi rosyjskiój, dyplo
macja europejska jest ludyferentną, i nie przedsię- 
bierze żadnego kroku, który mógłby powstrzymać 
tego rodzaju zamachy. „8woboda“ zapytuje się tu 
taj, czy Europa chce może, by naród bułgarski stra
cił cierpliwość i rozpoczął również działać z pomo
cą środków, napiętnowanych jako zbrodnicze. Dalój 
krytykuje ostro zachowanie się Wys. Poi ty, która, 
gdy rząd bułgarski zażądał wydalenia głośnego i 
niebezpiecznego agitatora 3tanczewa, umożliwiła te
muż ucieczkę do Rosyi, a to w chęci przypodobania 
się rządowi petersburskiemu.

Znaczna część winy za to, iż dr. Wulkowicz 
został zamordowany, spada na W. Portę, ta bowiem 
pomimo zwrócenia lój uwagi na obecność w Kon
stantynopolu żywiołów spiskujących na życie pa 
tryotów bułgarskich, nie uczyniła nic zgoła w inte
resie pozbycia się zbirów ze stolicy tureckiój i osło
nięcia tych, którym zagrażało bezustanne niebezpie
czeństwo. Organ bułgarski powiada w końcu, że 
byłoby nie do przebaczenia, gdyby Europa i W. 
Porta po ostatniój zbrodni nie uczyniła nic dla po
łożenia kresu zbrodniczym usiłowauiom. W każdym 
jednak razie zamordowanie tego lub owego męża 
stanu nie powstrzyma dalszego rozwoju Bułgaryi.

W tym samym przedmiocie zamieszcza artykuł 
także „Bułgarie,“ wskazując na to, iż emigrant 
bułgarski 8tanczew, którego wydania domaga się od 
W. Porty rząd zofljski, jest silnie podejrzony, iż 
był współwinnym w zamordowaniu Bełczewa, i kon
ferował niedawno z rosyjskim ministrem spraw za
granicznych Giersem. „Bułgarie“ zaznacza, iż same 
dzienniki rosyjskie donosiły o tój konferencji.

Mordercy dotychczas nie wykryto, pomimo gor
liwych poszukiwań policji. Rezultat dochodzeń jest 
uastępujący: Wulkowicz wracał do domu z codzieB- 
nych urzędowych wizyt, które zawsze składał o je- 
dnój porze. Kiedy przechodził ulicą Kabristan, wy- 
padł z klubu „Konstantynopol,“ będącego siedli
skiem w.szystkicb agitatorów rosyjskich, grecki b, 
albańskich, czarnogórskich i t. d., jakiś człowiek 
niskiego wzostu, który natychmiast podążył za Wul- 
kowiczem, i rzucił się na niego w chwili, gdy on i 
skręcał na ulicę 8zinial. Uderzenie obosiecznym 
nożem w brzuch było dziełem jednój sekundy. Wi
dział to sekretarz kolei wschodnich, Henryk Simon, 
który właśnie zbliżał się ku temu miejscu ulicą Szi- 
mal. Pobiegł on natychmiast za mordercą, ale ten 
szybko cofnął się w ulicę Kabristan, skręcił w jakiś 
boczny zaułek, i zniknął. Wtedy Śimon wrócił do 
rannego Wulkowicza, podniósł go i zaprowadził do 
domu, odległego od miejsca wypadku zaledwie kil
kanaście kroków. Wulkowicz był jeszcze kilka go
dzin zupełnie przytomny. Dokładnie opisał on dy
rektorowi policyi, Nazim-beyowi, jak wyglądał mor
derca; to samo uczynił Simon, i to było pierwszą 
podstawą do poszukiwań. Aresztowawszy od razu 
prawie wszystkich znanych agitatorów, przekonano 
się z ich zeznań, że mordercą był Porfiry Iwanow, 
niepoprawny zbrodoiarz, który jnż wiele razy siedział 
w kryminale, a ostatni rok mieszkał w Odesie, na 
żołdzie komitetu, opiekującego się emigrantami buł
garskimi. Do Ki nstantynopcla przybył on kilka doi 
przed zbrodnią, i rozpowiadał, że ma rachunki z 
Wulkowiczem, a także musi mu zapłacić za to, że 
starał się u władz tureckich o wydalenie z Konstan
tynopola spiskowca bułgarskiego, Stanczewa, który 
także teraz mieszka w Odessie. Jest tedy przypu
szczenie, że Iwanow umyślnie przyjechał z Odessy 
dla spełnienia zbrodni, i że zaraz po niój odpłynął 
na parostatku rosyjskiój dobrowolnój floty. Między 
papierami Wulkowicza znaleziono listy Stanczewa 
z pogróżkami.

Poznań, 4 marca.

Z bieiącćf chudli,
(Program nowego ministerstwa francuzkiego. — Odnośne 
rozprawy. ..— Położenie w Atenach. — Przyczyny znie
sienia gabinetu. — Aresztowania. — Zbrodnia w Oz- 

rogrodzie.)
Prezes ministrów francmkich preecaytał wczo

raj w Izbie deputowanych program nowego gabinetu. 
Powiedziano tamże, że rząd będzie bronił wszelkich 
praw republikańskich, mianowicie prawa wojsko
wego i szkólnego; nie sądzi jednakże, iżby miał 
mieo mandat do przygotowania separacyi Kościoła 
od państwa. Rząd będzie strzegł pilnie ustaw kon
kordatu i użyje ich w istotuem znaczeniu i duchu. 
Członkowie kleru winni byó posłuszni wobec praw 
narodowych i trzymać się zdała od walk 1 zatargów 
stronniczych. Gdyby zaś ustawy konkordatu miały 
się okazać niedostatecznemi, to gabinet zażąda od 
parlamentu potrzebnych środków do dalszój akcyi. 
Dalój zaznaczono, że parlament, ustanawiając eko
nomiczne prawodawstwo, zapewnił ochronę rolnictwu 
i przemysłowi francuzkiemu; prawa te może też je
dynie parlament zmienić, gdyby się potrzeba oka
zała. W końcu zwrócono szczególniejszą uwagę na 
ustawy o robotuikach, przedłożone Izbie, i zaapelo
wano do jedności republikańskich deputowanych.

Centrom przyjęło program nowego gabinetu 
z żywero zadowoleniem, po stronie zaś prawicy i 
skrajnój lewicy panowała pewua oziębłość. Depu
towany republikański Rivet żądał dokładniejsze
go wyjaśnienia polityki kościelnój. Na inter- 
pelacyą tę oświadczył minister Ribot, że co do naj- 
nowszój encykliki nie podjęto z Watykanem żadnych 
pertraktacyi.

W stósunkach pomiędzy państwem a ducho
wieństwem jest tylko konkordat miarodawczy. Po
przedni gabinet zwrócił baczność Papieża na manife- 
stacye Biskupów, a szczególniój na wydawanie ka
techizmów wyborczych. Papież przyobiecał, iż za
każę wydawać katechizmów wyborczych i zaleci du
chowieństwu umiarkowanie. Ribot zawezwał na
stępnie Izbę deputowanych, aby się bezwzglę 
dnie przyłączyła do polityki obecnego ga
binetu. Barthou (republikanin) dziwi się, te prze
silenie niczego nie zmieniło, że ci sami ministrowie, 
którym nieufność wyrażono, występują w Izbie 
z temi samemi zasadami polityki rządowój, które 
niedawno potępiono. Prezes ministrów, Loubet — 
oświadczył, że odpowiedzialność za politykę kościelną 
przeszłego gabinetu bierze na siebie. Rząd będzie 
stę starał przeprowadzić projekt ustawy, tyczącój się 
stowarzyszeń. Deputowany Palletan żąda, aby wy
dano książkę żółtą o pertraktacyach z Watykanem 
i wyraża to samo zdziwienie, co Barthou. Prezes 
ministrów, Loubet, zaręcza, że gabinet nie jest ni- 
czem związany z Watykanem — ani żadnem zobo
wiązaniem, ani żadnym traktatem.

Izba przyjęła następnie 341 głosami przeciw 
91, porządek obrad Riveta, aprobują y program po
lityki rządowój. Trybuny bvły podczas posiedzenia 
publicznością zapełnione. Wszyscy prawie ambasa
dorowie zagraniczni przysłuchiwali się obradom, 
które, jak większa częśc prasy wróżyła, miały zado
kumentować niechęc Izby do nowego ministerstwa. 
Inaczśj się jednak stało. Większość, j»ką został 
program rządowy przyjęty, zadziwiła nawet zwolen 
mków nowego gabinetu. Nikt się takiego powodze 
ula nie spodziewał, a uajmniój sami ministrowie. Po 
stronie mniejszości stali jedynie członkowie skrajnój 
lewicy. Zapaleni przyjaciele Coustansa, głosowali 
również za rządem, a do zwrotu tego miały ich 
spowodować wycieczki dzienników, ujmujących się za 
Constansem w sposób, któiy dyskredytował Prey 
cineta jako ministra wojny.

Położenie w Atenach, o ile się zdaje, nie jest 
wcale wesołśm. „Wczorajszy dzień — donoszą nam 
telegraficznie — minął bez znaczniejszych wypad 
ków, porządek publiczny nie został zakłócony. Woj 
sko zbrój ie uwijało się cały dzień po ulicach miasta, 
strzegąc pokoju.“ Z tego komunikatu wnosić należy, 

manifestacye, których areną była grecka stolica 
ubiegłego wieczora, musiały mieć bardzo poważny 
charakter. Dalój donoszą, że król pochwalił wojsko 
z* jego zachowanie się podczas dnia wczorajszego, 
ttownrcż ta okoliczność pokazuje, że sytuacya w Ate- 
hdch była chwilowo nader krytyczną i niebezpieczną, 
jeśli siła zbrojna musiała rozwinąć akcyą i zasłużyła 
sobie na pochwały.

Dzisiaj telegrafują nam :
Ateny, 4 marca. Mówią, te król oświadczył 

w obec kilku politycznych osobistości, że Delyanni- 
’°»i radził, aby chwycił się radykalnych środków, 
celem zażegnania kłopotów finansowych. Delyannis 
zobowiązał się przedłożyć Izbie fiskalne środki, które 
®}ały przywrócić i zabezpieczyć równowagę budżetu.
'v ¡Upliwości, jakie prezes ministrów miał względem 
™°nopolu tytoniowego, pokazały, że nie zrozumiał 
'r‘ sytuacyi, i króla zniewoliły do wręczenia dymisyi. 
mawiano następnie kilka artykułów zagranicznych 
zjeuuików. Król oświadczył, że Grecya nie chce 

¡°k°ju zaburzyć, a zbrojenie armii jest w proporcji 
dochodami, które starczą na wszelkie potrzeby 

*arbca państwowego.
, Ateny, 4 marca. W kolach rządowych twier- 

że nowe ministerstwo nie przedsięweźmie ża
bich zmian w zagraniczuój dyplom&cyi greckiój. 

graniczy się tylko na obsadzenie nowymi ludźmi Paryż, 3 marca. (Senat) Minister sprawie
dliwości przyczytał program rządu, który przyjęto bar-

Tolegrzrstmy.

dzo przychylnie. Posiedzenia senatu odroczono do 
poniedziałku.

Rzym, 3 marca. Z powodn rocznicy korona* 
cyi Papieża celebrował Kardynał Zigliara mszę 
dziękczynną w sykstyńekiój kaplicy. Papież, oraz 
Kardynałowie i dyplomaci przy Watykauie byli 
obecni. Papież bardzoedobrze wyglądał i sam zain
tonował „Te deum.‘

Londyn, 3 marca. Biuro Reutera donosi, z 
Mosamb que że wojsko nałi żące do wyprawy portu- 
gaiskiój, stojącój pod dowództwem oficera Óontinho 
podniosło rokosz i zrabowało kraj nad niższego Zam- 
bezi, wyrządzając handlarzom wielkie szkody.

Lizbona, 8 marca. Minister finansów przed
łoży! dzisiaj Izbie deputowanych projekt, tyczący się 
oclenia alkoholu i zapałek, któro ma podwyższyć do
chody państwowe o 074 kontos.

Paryż, 3 marca. Zebranie 40 muiój więcój 
deputowanych prawicy, którzy tak zw. konstytucyjną 
grupę utworzyli, zestawiło dzisiaj swój program. 
Wynika z niego, że grupa ta tworzy konserwaty
wne stronnictwo, oparte na republikańskich za
sadach.

Wiedeti, 3 marca. Krążyły tutaj pogłoski o 
zamachu na cara. Pogłoski wywołał telegram z Pe
tersburga, ogłoszony w „Piager Tagblatt.“ — Do
tychczas pogłoski te uie zostały potwierdzone.

Petersbury, 3 marca. „Mosk. Wiedom.“ do
wiadują się, ze projekt skasowania miuisteryum ko- 
munikacyi, jako instytucyi s&modzieluój, nie uzyskał 
ostateeznój aprobaty. — Towarzyszem miuistra ko- 
muuikacyi miąuowauo tajnego radzcę Iwaszczenko- 
wa, a dyrektorem departamentu kolejowego Roma
nowa — Głównie Towarzystwo kolei rosyjskich po
rozumiewa się ze zarządem kolei połuduiowo-zacho- 
dnich, celem ustanowienia bezpośredmój komunikacyi 
pomiędzy Odessą, a Petersburgiem przez Żmenrynkę, 
Równe, Pińsk i Wilno.

Uwagi na czasie.

v.
Może przy świętym poście na czasie byłby 

rzut oka na nasze stósunki społeczno-moralne?
Nie ulega wątpliwości, że społeczeństwo 

nasze jeszcze daleko po za innemi pozostało 
w postępie — zepsucia. I u nas niecnota sze
roko się rozpościera, ale objawy jój zawsze je
szcze na szczęście są małe i drobne w obec po
siewu i plonu szatańskości, jaka się rozpościera 
)o innych „cywilizowanych“ społeczeństwach. 

Może i cnoty nasze są małe, ale jeszcze ich 
sporo krzewi się u nas i przechodzi z pokolenia 
na pokolenie. Ogólny stan społeczeństwa pod 
względem moralnym bynajmnićj nie jest zatrwa
żającym, a tóm mnićj nieuleczalnym.

Zadaniem gazet nie jest moralizowanie. 
fie byłoby więc na czasie rozwodzić się 

drobiazgowo nad moralnym stanem społeczeń
stwa. Natomiast i publicystyka uchylić się nie 
może od obowiązku, choćby tylko urywkowego 
przeglądu moralności ze względu, jeżeli nie na 
prywatne, to na sprawy publiczne. Nie godzi 
się jój wnikać w tajemnice spowiedzi, w brudy 
prywatne, rodzinne, ale na linii, po którój 
sprawy publiczne stykają się z wynikami moral
nego stanu bądź jednostki, bądź jakiejkolwiek 
zbiorowości, nie można się uchylić od obowiązku 
mówienia o objawach etyki społecznej, zdradza
jących jej obniżenie.

Zatem powiemy i my dziś słów kilka 
o takich, objawach, bez nnrzącego systemu, 
ot tak sobie wyrywkowym sposobem ulotnćj pi
saniny.

W społeczeństwie naszóm, które bynajmniej 
nie jest tak zgangrenowane, jak się zatwardzia
łym pesymistom wydaje, rażą między innemi 
dwa bardzo ujemne objawy, mianowicie mania 
wielkości jako objaw rozsadzający, a brak 
przyjaźni jako objaw, przeszkadzający kojarze
niu sił.

Mania wielkości, jest to choroba na
gminna, a powiedzmy zaraz, nie wyłącznie pol
ska. W każdym zaułku powiatowym, w ka
żdym kącie miejskim cywilizowanego świata 
istnieją i wyśmiewają się te wielkości zaścian
kowe, które swój żywot wiodą bez — potrzeby.

Niech tam na szerokim świecie, będzie, jak 
sobie chce, nie nasza rzecz w to wnikać. Nas 
tylko boleć powinno, że u nas nie jest lepifej, 
jak gdzieindziej, i że konsekweneye może są gor
sze, jak gdzieindziej. W społeczeństwach zor
ganizowanych politycznie i społecznie, towarzy
sko, istnieją uprzywilejowane powagi, wobec któ
rych moralne „wielkości“ przy całej samo wiedzy 
i gómem samopoczuciu maleją i nikną. U nas,

gdzie „moralnie“ istnieje, albo powiedzmy ra
czój, dotąd istniała rzeczpospolita, a uznawa
nie powag władzy, stanu, nauki, inteligencyi, 
cnoty, nieledwie uchodziło za krzywdę, wyrządzoną 
„złotój wolności ogółu“, daleko łatwiój, daleko 
niebezpiecznej rozradza się mania „wielkości“ 
w całym blasku czy blichtrze swój wątpliwości.

Pocieszającym jednak w stanie tym obja
wem, że z małemi wyjątkami mania ta rozpo
ściera się u nas nie wyłącznie na gruncie pychy, 
lecz raczój na gruncie nadmiaru „dobrój“ woli 
w nieswojem miejscu i chwili. Narodom, społeczeń
stwom potrzeba „wielkich ludzi“, więc biorąc 
rzeczy ściśle, każdy dobry obywatel ma niby obo
wiązek zostać „wielkim“, żeby potrzebie tój za
radzić.

Tym sposobem na rzeczy się zapatrując, nie 
byłoby tak dalece nic zdrożnego w naszem dą
żeniu „do wielkości“, gdyby ta wielkość nie była 
naprzód strasznie mała, a następnie, gdyby wiel
kości nasze rozwijały się wyłącznie równolegle, 
bez krzyżowania swych orbit i bez zderzeń na 
ich torze.

Na czarnoziemie ukraińskim podobno nad 
chłopa, nad jeźdźca wyrastają trawy i szuwary, 
wszystkie strzelają ku niebu, ku słońcu, póki 
ich nie ukróci żar Feba lub mróz Boreasza. 
W gęstym lesie jedliny, a nawet pospolitej so
sny, im gęściój stoją sadzonki, tern chyżój, tem 
wyżój tem prędzój rosną i dążą w przykładnój 
manii wielkości, żeby się przydać na drągi, belki 
i maszty. Wicher szamoce ich koronami, a one 
zamiast się popychać i obalać, wspierają się, 
opierają, a jeżeli rnną, to już razem pod siłą 
burzy, łamiącój całe spłazy.

U nas całkiem inaczój. I my rośniemy, wielu 
czuje w sobie powołanie masztowiny, ale z nad
użyciem wolnej woli i lepszój wiedzy. Nasze 
wielkości nie stoją na mocnych korzeniach jak 
owe dęby leśne, lecz tańczą, taczają się potrą
cając najchętniój sąsiadów w prawo i lewo, żeby 
wywyższyć siebie.

Trzeba być oczywiście bardzo ostrożnym w ta
kich poglądach, żeby broń Boże nie dostać się pod 
mściwy zamach takiego lasu tańczących „wiel
kości.“

Najlepiój im spokojnie pozwolić wybujać 
i wyszaleć. Niech się nacieszą swą „wielko
ścią“ do przesytu, do rozpoznania swój nicości 
własnój i karłowatój natury niedorostków, 
którym w cieniu swem łaskawie bytować po
zwalają.

Bywają tedy chwile, że sobie powiedzieć 
muszą: ach pragnęliśmy dla dobra ogółu zo
stać „wielkimi“ i tworzyć cuda olbrzymie, a my 
bodaj strasznie mali i cuda nasze nie większe.

Tak, mali jesteśmy, my wszyscy razem, 
strasznie mali i nie urośniemy prędzój, póki się 
o małości naszej nie przekonamy. Zaiste nie 
jest zadaniem każdego osobnika, żeby zostać 
wielkim któregokolwiek stopnia; obowiązkiem jest 
być użytecznym, względnym, życzliwym, usłu
żnym, a skromnym bez maski, cnotliwym bez 
udawania, bez rachuby, bez tój wstrętnej aryt
metyki bardzo wielu wielkości, liczących zawsze 
przeważnie na naiwność swego otoczenia.

Lecz dosyć o tem na dzisiaj. Niejedno
krotnie potrącimy jeszcze o tę dziedzinę, bo pra
wie na każdym zagonie pracy uprawia mania 
wielkości swe zachwaszczające kultury.

Czem miłość w życiu rodziny, tem przy
jaźń w życiu społecznem. Potężna to spójnia, 
olbrzymi motor wszystkiego co dobre, piękne 
i szlachetne. Miłość wiedzie stadła i rodziny 
po torze cnoty do swych przeznaczeń, przyjaźń 
wiąże bez zewnętrznego zespolenia, idealną nicią 
duchy i dusze do wspólnych zamiarów i dzieł. 
Wiara i oświata, miłość a przyjaźń, to najwię
ksze klejnoty moralne.

O wierze, oświacie, miłości, dość często się 
u nas mówi, utwierdza się je, rozpowszechnia, 
podnieca, ale rzadko spotkać się z pamiętnem 
wspomnieniem o przyjaźni i jój znaczeniu spo
łecznem. Prawie nie zdajemy sobie sprawy z 
istoty jednój z najpotężniejszych dźwigni społe
cznych. Wymawiamy machinalnie częstokroć 
wyrazy: „kochany przyjacielu“, ale coby też to 
była „przyjaźń“, może nawet nie jesteśmy 
ciekawi zapytać.



Nieboszczyk Cicero coś tani mówił, Ze przy
jaźń polega na tem, żeby tego samego chcieć 
i tego samego niechcieć; chrześciaństwo rozsze
rzyło tę definicyą rozumową na serdeczności 
duszy, a ogranicza ją na wspólność chęci i woli 
cnotliwój, skierowanych na cele zacne i dobre, 
a nie na cygaństwa, uchodzące dziś między 
przyjaciółmi i nieprzyjaciółmi za szczyt rozumu 
i dzielności.

Daleko społeczeństwu naszemu do tego za- 
narchizowania i rozwarcholenia, żeby przyjaźń 
prawdziwa w nim zupełnie nie była znaną. 
Twierdzimy tylko, że jest rzadką, coraz rzadszą, 
coraz bledszą, coraz mniój kojarzącą w kierunku 
dobrój woli, a społecznej cnoty. Są tormy ze
wnętrzne przyjaznój spoistości, ale pełne wewnę
trznej obojętności lub nieszczerości. A nie 
mówmy już nawet o tak pospolitej „przyjaźni 
kieliszkowej“, w której przyjaźń tonie, zamiast 
się odżywiać. Nie mówmy o niej, bo to jest 
la partie honteuse społecznego gmachu „przy
jaźni“. Jeszcze przecież istnieje między nami 
i przyjaźń „na sucho“. Istnieje i być musi, bo 
inaczej rozpadłby się gmach społeczny zupełnie. 
Istnieje, jeżeli nie stale, to chwilowo, w prze
skokach, na wyrywki, w prawo, w lewo, żeby 
nie pozbawiać się zupełnie tój życia słodyczy. 
Ale jakże zaprawną bywa ta słodycz różnoli- 
tym przysmakiem najnienaturalniejszych składni
ków. Twój przyjaciel nie powie ci nigdy: tak tak, 
nie nie, nie powie wyraźnie czego pragnie, 
tylko przechytrzeniem chciały cię sobie zniewolić, 
żeby się módz pochwalić, choćby przed samym sobą 
swą przewagą na nutę: a tom go złapał. Twój 
przyjaciel mówi do ciebie, a nie usłyszysz od niego 
innego słowa, jak przecherstwo, obmowę. To natu
ralnie są żarty przyjacielskie, bo skoro chodzićbędzie 
o moralną, czy materyalną skórę waszego wspólnego 
przyjaciela, bliźniego, podzielicie się nią — niekiedy 
uczciwie. To już taka cecha wieku; wszędzie jes ; 
walka o byt, — nawet w przyjaźni i przez 
przyjaźń!!

Tego się nie odmieni, a któżby chcąc na
wet odważył się na odmianę. Ale ponieważ jes ; 
tak i wielokrotnie inaczej, ale mniój lub więce 
wstrętnie na świecie, powinno się o tem wie
dzieć i powinno się to wypowiadać, żeby wzbu
dzać i utwierdzać szacunek, a chwałę — dla 
prawdziwej przyjaźni, w słowie i czynie.

Domarat.

Mowa Bosła ûr.
wygłoszona w parlamencie niemieckim w dniu 3 
marca 1892 r. przy obradach nad projektem, doły 

czącym stanu oblężenia w Alzacyi i Lotaryngii. 
(Zobacz niżój.)

■Ł Mości Panowie! Gdy już zaznaczono w dy 
slrtisyi wyższe polityczne zapatrywania, czuję się 
zobowiązanym w imieniu mych ziomków krótkie zło 
żyć oświadczenie. Występowaliśmy zawsze w obro 
nie bezpieczeństwa terytoryum i granic Rzeszy. 
Tego dowiedliśmy niejednokrotnie naszóm głosowa
niem. Pomimo to nie zajmujemy przychylnego w obec 
projektu stanowiska, ?*ponieważ nie możemy oprzeć 
aię wrażeniu, że tfy jednak mamy do czynienia 
z ustawą wyjątków^ To prawda, że nasze osobiste 
przekonanie zępelcie zostało wstrząśniętym przez 
oświadczeni«'’ pana pełnomocnika Rady związkowój 
.idennt/Sartmanna. Przy tóm położeniu musimy 
pttedeWszystfeióm uwzględnić to, co lotaryńsko-alza- 
cka lndność myśli o tym projekcie. Pan poseł dr. 
Petri już powiedział, że ustawę tę uważają jako

NAJMŁODSI.
(31)
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POWIEŚĆ
przez

Adams Kreehowleekiego.

Część pierwsza.-

(6iqg dalszy. — Zobacz numer 52).

Roman milczał posępnie, a w miarę zbliżania 
się dnia wyjazdu coraz częściój zamykał się samo 
tnie w swoim pokoju. Rozstanie się z synem ko
sztowało go więcój, niż się sam z początku spodzie
wał. Nie chciał tego okazać i uciekał od ludzi; 
wstydził się rozrzewnienia, jakie go opanowywało, 
gdy patrzał na uśmiechniętą, rozpromienioną twarzy
czkę Zygmusia, wyrywającego się w świat nie bez 
obawy, ale z ciekawością i młodzieńczym zapałem. 
Roman czuł, że z tym wyjazdem kończy się stano
wczo i zamyka nieodwołalnie jeden okres jego życia, 
że odtąd pozostanie zupełnie samotnym. Przerażała 
go myśl tój pustki, jaka go po wyjeździe Zygmusia 
otoczyć miała — pustki szaiej, jednostajnój, okro- 
pnój jak otchłań, z którój już teraz zdawały się wy
zierać ku niemu wszystkie wspomnienia młodości, 
urągając jego późniejszym rozczarowaniom i zawo
dom. Postanowił zaraz po wyjeździe syna, zająć 
się gorliwie interesami, zbadać stan majątku i za
prowadzić konieczne reformy, aby powetować stratę 
Oksaniny i dalszym zapobiedz klęskom.

— Tśm się zajmę — myślał — zaprzątnę cał
kowicie, a to mi nczyni Iżejszóm osamotnienie, jakie 
mnie czeka-

W dzień wyjazdu Zygmusia, z pierwszym ran
nym brzaskiem, wszczął się niezwykły ruch na pa
łacowym dziedzińcu. Służba wynosiła pakunki i ła- 
dowala je na wielką brykę, stojącą już od wie 
zora przed domem, Wszyscy domownicy byli od

wyjątkową & zboczenie od ogólnego prawa polega 
iez wątpienia na tóm, że się wydaje projekt, który 

jest przeznaczony dla jakiegoś pewnego teryto
ryum. W obec tego faktu trudno zaprzeczyć, że 
mamy w pewnym kierunku do czynienia z ustawą 
wyjątkową.

Mości Panowie! Nie możecie się dziwić, jeżeli 
przy zassdniezem naszóm stanowisku w tym kie
runku obstajemy, uznając się za zasadniczych prze
ciwników wszelkiego ustawodawstwa wyjątkowego. 
8toimy na stanowisku, że ustawodawstwo wyją
tkowe tylko budzi niezadowolenie — że właśnie 
nadaje się do podsycania lasecznika niezado
wolenia. Wychodząc z tój zasady, sądzi
my, iż nie na drodze ustawodawstwa wyjątko
wego można osięgnąć, bezpieczeństwo w marchiach 
pogranicznych, lecz przez to, że się ludność uczyni 
zadowoloną Zadowolona ludność w marchiach po
granicznych stanowi o wiele większą gwarancyą dla 
bezpieczeństwa granic Rzeszy, aniżeli najlepsza usta
wa o stanie oblężenia.

Mości Panowie! Jakkolwiek jesteśmy zasa
dniczymi przeciwnikami projektu, to jednakże bę
dziemy głosowali za obradami w komisyi i to z tego 
powodu, ponieważ przypuszczamy, że część motywów 
może dopióro w komisyi rząd przedłoży i jedynie ze 
względu na to, będziemy głosowali za przekazaniem 
projektu komisyi.

(Brawo!)

systemu Mikołaja byli niemieccy luteranie z pro 
wincyi nadbałtyckiej, z pomiędzy których dość wy 
mienić straszliwego hrabiego Sieversa. Kiedy po r. 
1863 pod rządami tak wysoko przez liberałów nie
mieckich cenionego „ludzkiego“ Aleksandra II prze
śladowania wybuchły na nowo, milczały gazety li
beralne. Bismark, rząd pruski i inne uważały te 
wypadki za sprawę wyłącznie rosyjską, nie podlega
jącą międzynarodowej interwencyi.

Ale zkąd się wzięły nagle te krokodylowe łzy 
nad naszą biedą w gazecie, która nas Polaków me 
cierpi tak, jak grzechu śmiertelnego? Nad odpo
wiedzią nie będziemy się chyba mozolili długo. Je
żeli „Köln. Ztg.“ — a z nią niemieccy liberałowie 
taką czują sympatyą do polskich katolików, jto dla 
czegóż oni to właśnie i przed wszystkimi innymi 
przyczyniali się do tego, że skutki walki kalturnó) 
w naszem Księstwie sprawiły takie spustoszeßia? 
Lub czy może ustawa kolonizaoyjna z r. 1885 uchwa
loną została ku pożytkowi katolickiego Kościoła w 
Księstwie? Żle byłoby z pewnością z nami uciśuio- 
nymi Polakami i Rusinami, gdybyśmy litości i po 
ciechy szukać musieli u pp. narodowych liberałów, 
którzy występowali zawsze jako zagorzali przeciwni
cy kościoła katolickiego!

Z obrad komisyi szkól né J.

„Opuszczeni katolicy w Królestwie.“
Berlin, 3 marca

Przed tygodniem, jak wiadomo, utworzono pod- 
komisyą, która miała ustanowić w projekcie władze, 
wydające rozporządzenia i przepisy odnośnie do bu
dowy i reparacyi szkoły. Podkomisya ta, spełni
wszy zadanie w czterech posiedzeniach, przedłożyła 
dzisiaj następujące propozycye: Ust. 1 § 21 wyrazie 
w ten sposób: „prezes rejencyi wydaje ogólne roz
porządzenia co do wykonania budynków szkólnych i 
wyposażenia szkól“ — zamiast „przepisy w pro
jekcie rządowym); aby ust. 3 § 21, który przepro
wadzenie tych rozporządzeń przekazuje wzmocnionej 
władzy powiatowój odn. miejskiój, skreślić zupełnie 
i dodać następujące nowe paragrafy: § 26a „Na 
mocy ogólnyc przepisów i z uwzględnieniem miej
scowych stósnnków oraz możności zobowiązanych 
stwierdza wzmocniona szkólna władza powiatowa 
(miejska) żądania, oduoszące się do budowy szkół lu 
dowych — także pizy połączeniu urzędu szkólnego 
i kościelnego — odnoszące się do wyposażenia szko
ły w pojedyńczym przypadku. Jeżeli chodzi o jedno
razowy wydatek najwyżój 300 m., natenczas w 
miejscu wzmocuionój szkólnój władzy powiatowej 
(miejskiój) jest kompetentną szkólna władza powia
towa (miejska). Potrzebne rozporządzenia do no
wych budynków i reparacyi oraz wyposażenia szkół 
ludowych wydaje szkólna władza powiatowa (miej
ska).“ § 26b: Jeżeli rozporządzenia co do nowych 
budynków i reparacyi szkoły lndowój zostają zacze- 
piane, ponieważ wydane rozporządzenia przechodzą 
granice potrzeby, albo ponieważ nie uwzględniono 
dostatecznie stósnnków miejscowych lub możności, 
natenczas na zażalenie zobowiązanych do utrzymy
wania szkoły przy szkołach wiejskich rozstrzyga wy
dział powiatowy, przy sokołach miejskich wydział 
obwodowy. Termin przedłożenia zażalenia wynosi 
dwa tygodaie. Termin rozpoczyna się, o ile skargę 
podniesiono na czas wedle § 50b, z jój ostatecznem 
załatwi cnicifl.

§ 50a: Ponoszenia ciężarów szkolnych można 
żądać od zobowiązanych do tego wedle §§ 35—48, 
bez względu na zobowiązania trzecich osón, polega
jące na szczególnych tytułach prawnych.

§ 50 b: Co do publicznie prawnych zobowiązań 
gmin,' lub trzecich osób, zamiast tychże, lub obok 
nich wstępujących do ponoszenia ciężarów szkolnych 
włącznie z kosztami także w przypadkach wyliczo
nych w § 42, jako też co do rozdzielania ich na 
zobowiązanych, rozstrzyga, na protest wniesiony w 
przeciąga dwóch tygodni, władza, która wydała roz
porządzenie. Przeciwko uchwale odbywa się skarga 
w drodze postępowania administracyjnego. Skargę 
tę, o ile interesowany z powodów publicznego prawa 
uważa zamiast siebie kogoś innego za zobowiąza
nego do przyznanego mu ciężaru, można zwrócio 
także przeciw temuż. Zresztą także podlegają spory

Taki nagłówek ma artykuł zamieszczony w śro
dowym numerze „Koeln. Ztg." Autor stwierdza 
w nim, że w Paryżu po okrzyku „V,ve la Russie,“ 
nastąpiło hasło : „a bas le Pologne“ — jeżeli nie 
głośno, to przynajmniój w myśli. „Gdzież są da
wniejsze sympatye Francuzów dla „rycerskiego“ na
rodu Polaków?“ — pyta autor artykułu i rozwodzi 
się następnie nad smutnóm położeniem Kościoła ka
tolickiego i jego kapłanów w Polsce rosyjskiój. Uci- 
śnieni obecnie żydzi i niemieccy luteranie w nadbał
tyckich prowincyach znaleźli wymownych obrońców. 
Ale we Francyi zatknięto uszy na cierpienia prze
śladowanych katolików polskich. Nawet niemiecka 
prasa „ultramontańska“ pogrążyła się w wymownóm 
milczenia. Los cierpiących pod rosyjskióm bezpra
wiem i prześladowaniem katolików w Polsce i na 
Litwie uczy, że organizacja rzymskiego Kościoła 
uwzględnia wyłącznie i jedynie interesa prywatne — 
gdzie te interesa n e identyfikują^ się z popieraniem 
wiary, tam poświę-a się cierpiących katolików bez 
pytania.

W obec tych blasfemii godzi się przedewszy- 
stkiem zapytać: Co to za ludzie występują przecię
tnie w nowoczesnéj Francyi jako wielbiciele Moskwi- 
cyzmn? Są to po największój części ludzie żądni 
zmian, nie troszczący się bynajmniój o katolicki Ko
ściół i jego nauki, którzy idą za pociągiem mody 
i nie wiedzą, co czynią. Zresztą znajdują pomiędzy 
francuzkimi katolikami cierpienia ich polskich i ru- 
sińskich współwyznawców i dziś jeszcze świetnych 
obrońców, że wspomnimy tylko ks. Guépin i Ana
tola Beaulieu de Roy. Twierdzenie zaś, że niemie
cka prasa katolicka nie troszczy się wcale o jęczącą 
pod rosyjskim uciskiem sumienia Polskę polega albo 
na znpełnój nieznajomości katolickiéj prasy niemie- 
ckiój albo na śmiałem przekręceniu faktów. Kto 
w ostatnim kwartale przeglądał katolicką prasę nie
miecką, ten przekonał się, że wszystkie znaczniejsze 
dzienniki katolickie zrobiły, co się należało. Przy- 
czem nie należy przeczyć, że można było zrobić 
jeszcze więcej. Wiadomo, że nie brakło katolików, 
tak pomiędzy świeckimi, jak i duchownymi, którzy 
się nauczyli po rosyjsku i po polskn, aby poznać 
źródłowo wypadki w państwie carów. Nie tajno też 
nikomu, jaką troską i staraniem otoczy! katolików 
rosyjskich ś. p. Papież Pius IX, jak niemméj obe
cnie miłościwie nam panujący Leon XIII. Kiedy 
katolicy w Rosyi cierpieli tyle pod rządami 
panującego despoty Mikołaja, ani wolnomyśl- 
na prasa ani „protestancka“ nanka nie mia
ły nic przeciwko temu do nadmienienia, co 
wię'ćj, glównemi narzędziami prześladowczego

świtu na nogach ; w kuchni przygotowywano obfite 
śniadanie i zapasy. Niebawem nadjechali pań
stwo Sipajłłowie z Jurkiem, na którego twarzy ma
lowała się pewność siebie i ogromne zadowolenie. 
Pani Natalia miała oczy zapnchnięte od płaczu, 
a pan Jędrzój ustawicznie chrząkał i powtarzająo : 
panie teo, proszę łaski — gderał na żonę za jój ma- 
zgajstwo.

Skoro tylko bryczka zatrzymała się u bramy, 
Jurek jednym snsem wyskoczył, pędem przebiegł 
dziedziniec, nie zważając na wołanie matki, i podą
żył do pokoju Zygmusia. Sipajłłowie zaproszeni zo
stali do sali jadalDÓj, gdzie było przygotowane poże
gnalne śniadanie.

W sali byli już zgromadzeni wszyscy. Nawet 
pan marszałek, w długim popielatym szlafroku 
z czerwonemi wyłogami, siedział we fotelu i pa
trzał uśmiechnięty pogodnie na Zygmusia, który 
nieco przybladły, wzruszony, rozmawiał z cicha z Jur
kiem. Pani Zenobia siedziała obok marszałka, opo
wiadając, jakie zmory trapiły ją w nocy.

— Prawie oka zmrużyć nie mogłam, tak mnie 
serce bolało, jakby je obręcz żelazna ściskała. Nie 
umiem wypowiedzieć, co to za męczarnia! Alem so
bie powiedziała, że płakać nie będę i nie plączę. Ani 
jednój łzy.

To mówiąc, spojrzała tryumfująco na szlocho- 
jącą panią Natalią, która, stojąc przy oknie, zdawała 
się nikogo nie widzieć i na nic nie zważać. Chustkę 
trzymała przy oczach i łkała.

— Niech pani Sipajłłowa siada — ozwala się 
Zenobia — trzeba mieć siłę woli, umieć zapanować 
nad sobą. Niech pani Sipajłłowa na mnie patrzy. 
Przez cały tydzień spokoju nie miałam ani chwilki, 
wszystko uiemal własną ręką przygotowałam dla Zy
gmusia, nóg nie czaję; dzisiaj w nocy oka nie zmru
żyłam. Powiedziałam sobie jednak, że tak byó.musi; 
pogodziłam się z myślą rozstania się z synem, jestem 
silna i nie płaczę.

Na ost tnie słowa Zenobii wszedł Roman. Był 
blady, widocznie ze wzruszenia; zasłyszane słowa 
żony wywołały gorzki uśmiech na jego usta.

Znał on przecie dobrze tę energią Zenobii

interesowanych o to, kto ma publicznie prawne nbo- 
wiązania do ponoszenia ciężarów szkolnych, wyro
kowi postępowania administracyjnego. Skargę na
leży wnieść w przypadkach wyrażonych w ust. - 
w przeciągu dwóch tygodni. Kompetentna władza 
może dla uzupełnienia skargi udzielić odpowiedniego 
terminu dodatkowego. Przez upływ tych terminów 
nie wyklucza się skargi w postępowaniu admioistra- 
cyjnem o zwrot przeciwko trzeciój osobie, zobowią
zanej na mocy publicznego prawa. Kompetentnym 
w postępowaniu administracyjnem jest w pierwszej 
instancji przy szkołach wiejskich wydział powiatowy, 
przy szkołach miejskich wydział obwodowy.

Dalój proponuje komisya następujące brzmienie 
dla § 39: „Jeżeli obwod dominialny nieB znaj
duje się w wyłącznem posiadaniu właściciela dóbr, 
to można przez porozumienie się zobowiązanych do 
ponoszenia ciężarów w obwodzie dominialnym, z 
przyłączeniem w nie należących do właściciela dóbr 
częściach obwodu dominialnego właścicieli ziemskich, 
mieszkańców osób jurystycznych, towarzystw akcyj
nych, komandytowych na akcye górniczych i spółek 
zapisanych, których interes przekracza zakres 
członków, ustanowić ich udział w administracji 
spraw szkolnych za pomocą statutu. Statut musi 
co do uregulowania obowiązku płacenia zgadzać się 
z przepisami prawnemi co do rozdzielania ciężarów 
gminnych w gminach wiejskich. Potrzebuje potwier
dzenia wydziału powiatowego. Ust. 3 § 39 zatrzy
muje brzmienie projektu rządowego, dodano nato
miast ust. 4. „W braku porozumienia się inntereso- 
wanych może wydział powiatowy ustano wio statut 
na wniosek właściciela dóbr.“

Po dość długich rozprawach, w których posło
wie różnych stronnictw wyrażają żądania niektórych 
zmian przyjmuje komisya, odrzucając wnioski, § 21 
w brzmieniu podkomisyi z drobną poprawką, tak 
samo §§ 26a i 26b, §§ 50a i 50b i ostate
cznie § 39

Dalszy ciąg obrad w piątek o godz. 10.

Kwesty a irlandzka.

Wspominaliśmy już o projekcie ustawy na ko
rzyść Irlandyi, przedłożonym przez gabinet Salis- 
burego. Jest on zręcznym manewrem ministerstwa 
konserwatywnego. W ten sposób spodziewają się 
w Anglii uśpić nieufaośó, uspokoić walkę i bez 
gwałtu osięgnąć utrzymanie statu guo w stósunkach 
bardziśj specyalnie politycznych.

Nie można liczyć na powodzenie tego kroku. 
Wystarczało słyszeć w ostatnich dniach w klubie 
studentów katolickich młodą patryotkę irlandzką, 
Miss Mand Gönne, aby się przekonać, że antypatya 
jest niepohamowaną i że wszelkie wybiegi ze strony 
Anglii zostaną odkryte.

Jakkolwiekbądź jest, Izba niższa wysłuchała 
pierwszego czytania billu, przeznaczonego do uła
twienia nabywania drobnój własności. Sir Harcourt 
skrytykował go ostro. Ubolewa on nad tśm, że wa
runki jego są tylko fakultatywne a nie obowięznjące.

Oto jego treść : „Bill ma udzielić radom hrabstw 
władzy zakupywania ziemi, sprzedawania parcel 
w obszarze 50 akrów i wydzierżawiania ich w obsza
rach, nie przenoszących 10 akrów.

„Nabywca zapłaci czwartą część w chwili za- 
knpna i drugą ćwiartkę w postaci wiecznśj dzier
żawy, umarzalnój wedle woli kupującego. Drugą 
część ceny zakupna spłacałoby się rocznemi rentami 
przez 50 lat.

„Nabywca sam musi uprawiać ziemię. Nie 
wolno mu jój wydzierżawiać.

„Rady hrabstwa będą mogły dać zaliczki trzy 
czwarte cepy zaknpna, zagwarantowane przez rze
czoną dzierżawę,

„Nowy podatek 4 pret. od dochodów w każdem 
hrabstwie ma służyć na dostarczenie funduszy, jeśli 
tego potrzeba.

„ W ten sposób uzyskanoby sumę 250 mi- 
ionów.“

Rząd zresztą przedstawia, iż projekt ten ma 
być prostą próbą. Zdawał się on znajdować przy
zwolenia większości, ponieważ bill przyjęto w ogóle 
przyehylide.

i słyszał, jak przy obcych mówiła o niój szeroko 
i długo. Zdumiewał się nieraz, jak ta kobieta po
trafiła siebie samą łudzić własnemi słowami. Sły
sząc ją, można było mniemać, że wszystko w domu 
zależało od jój woli i opierało się o nią, gdy w rze
czywistości ona o niczem zgoła nie wiedziała i nic 
ją na seryo nie zajmowało. Była jednak dziwna 
jakaś potęga w tem samochwalstwie. W tój chwili 
naprzykład, w chwili rozstania się z jedynem i nie
wątpliwie bardzo ukoebanem dzieckiem, pani Zeno
bia, mówiąc o swojój sile woli, rzeczywiście jedna 
tylko w całój rodzinie zachowywała najzimuiejszą 
krew, najdzielniśj to rozstanie znosiła. Mówiła cią
gle o sobie i tak się w tym zachwycie nad sobą 
pogrążała, że traciła niejako świadomość chwili. 
Pamiętała tylko o tem, aby w obec innych okazać 
się dzielną. .....................

Przygotowanego śniadania nikt nie jadł, oprócz 
.Jurka, który z pod oka ^obserwując wszystkich i 
wszystko, spożywał dary boże z młodzieńczym ape
tytem i od czasu do czasu uśmiechał się do siebie.

— Ż-by te ceremonie rychło już się skończy 
ły! — myślał. .

Po śniadaniu pan Roman wstał i pierwszy dał
hasło. .

— Zygmusia — rzekł — pożegnaj się z dzia 
dkiem i matką.

Zygmuś porwał się z miejsca, podbiegł do mar 
szalka, na oba kolana nkląkł i pochylił się przet 
stsircem.

Marszałek nagłym rnchem odsunął fotel od sto 
łn i w obie ręce schwycił jasnowłosą głowę wnuka 
Usta mu drgały, cała głowa trzęsła się i chwiała.

— Niech cię Bóg wielki błogosławi! — prze 
mówił głosem drżącym. — Po raz pierwszy opu 
szczasz dom rodzicielski, ważna to chwila w życiu 
Szczęśliwy, kto powraca do niego z dojrzałym umy 
slem, a niezmienionem sercem. Niech cię Bóg pro 
wadzi i ochrania w tym świecie, do którego po raz 
pierwszy wchodzisz. Starszych szanuj, rówieśników 
kochaj, przebaczaj im, sumienia słuchaj!

Mówiąc to, nad głową wnuka kreślił znak krzy 
ża, poczem, pochylając się, podniósł rozpłakanego

Zygmnsia z klęczek i przycisnął do piersi całnjąc. 
— Niech ci ta chwila w pamięci zostanie —

rzekł w końcu. — Idź teraz do matki.
Na wszystkich obecnych słowa marszałka, wy

mawiane powolnie, wyraźnie a uroczyście, silne 
wywarły wrażenie, skierowując myśl na rzeczy
wiste znacz enie tój chwili, w którój młodzieniec 
po raz pierwszy opuszcza próg rodzicielskiego do
mu. Nawet pani Natalia przestała płakać i do
piero znowu łkać zaczęła, ujrzawszy jak pani Zeno
bia bezmownie ściskała syna w objęciach. W tśj 
chwili istotnie serce matki, zajęte dotychczas my
ślą o swojój niespożytój energii, pękało z bóla. Nie 
mogła przemówić ani słowa, łzy płynęły z oczu 
strumieniem, a głuche łkanie wydobywało się » 
piersi.

Za tym przykładem pani Natalia rzuciła ew 
ku Jurkowi, który, jakkolwiek wzruszony, hamowei 
uniesienie matki.

— Niech mama nie płacze — powtarzał 
dosyć tego!

— Zeniu, Zeniu! — przemówił zcicha Roman, 
zbliżając się do żony — czas jechać.

Równocześnie drzwi się otwarły i na pro?® 
stanęła zdyszana panna Malicka. Od świtu, zjets 
przygotowywaniem rozmaitych zapasów i pnJ' 
smaczków dla swego pieszczoszka, miała zaled»16 
czas zdąż.yć w ostatniój chwili na pożegnanie. 
twarz jój wybiegły czerwone plamy, oczy błyszczały 
gorączką. . .,

Zygmuś zobaczywszy ją, w prost z objęć m»1»1 
podbiegł ku niój. Ona go w ramiona ujęła, twarz, 
czoło, włosy zaczęła całować, bez łez, ale z 
rozpaczliwym smutkiem, który się chwilami przy«0' 
mionym jękiem wyrażał.

— Dziecko ty najdroższe! dziecko ty moje! 
szeptała. I naraz, nagłym ruchem pochyliła 
porwała rękę Zygmusia i zanim on temu przesz*0 
dzić zdołał, do ust ją poniosła. ..

— Paniczu — jęknęła — nie zapomnij o 
rój słudze,

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Słowem cios wymierzono stronnictwu gladsto- 
nowskiemu bardzo zręcznie, co tlomaczy trudność 
opozycyi. Przyjąć część żądań irlandzkich, znaczy 
prawdopodobnie zmusić przeciwników lorda Salisbu- 
rego do popierania go przynajmniej na tym punkcie 
stanowczym.

Zdaje się atoli, że pomimo tój zręczności Glad
stone zdoła przeprowadzić myśl swoją Będzie się 
on starał a wraz z nim jego przyjaciele o to, aby 
dowieść, że próba z drobnemi własnościami jest 
rodzajem usunięcia całości żądań, wyrażonych w 
home rule. Jeżeli zechce wyjaśnić kwestyą, rzą
dowi trudno będzie jeszcze użyć wybiegu.

Czego innego, niż sofistyki i obiecanek po 
trzeba ludowi inteligentnemu i spragnionemu spra
wiedliwości, jak Irlandya.

Spiawy sejxxxoTxre.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 3 marca.
<188 posiedzenie.)

Ożywioną dyskusyą w Izbie wywołało dzisiaj 
pierwsze czytanie projektu, dotyczącego stanu oblę
żenia w Alzacyi i Lotaryngii.

Deputowany dr. Petri (Alzatczyk), z całą sta
nowczością wystąpił przeciwko projektowi, zaprze
czając jego potrzeby. W Alzacyi i Lotaryngi, stwier
dził mówca, projekt ten wywołał wielkie zaniepoko
jenie, które nie może wyjść na korzyść spokojnego 
rozwoju polioznego krajów koronnych.

Sekretarz stanu dr. Bosse, protestował przeciw 
twierdzeniu, jakoby projekt miał być ustawą wyją
tkową i zapewnił, iż przecenia się w Izbie jego 
znaczenie.

Deputowany Vollmar (soc. demok.), potępia, 
projekt, jak w ogóle całe dyktatorskie ustawoda
wstwo dla Alzacyi i Lotarvngii.

Deputowany dr. Hartmann (kons.), bronił pro
jektu, stwierdzając, że aż do wydania ogólnój ustawy 
państwowój o stanie oblężenia, nie można czynić 
zmiany dla Alzacyi i Lotaryngii ze względów woj
skowych dla ich położenia wystawionego na niebez
pieczeństwo.

Sekretarz stanu dr. Bosse, zapewni, ponownie, 
że tylko ważne bardzo przyczyny skłoniły rząd do 
przedłożenia projektu.

Dep. Orterer (centr.) wyraził ubolewanie, iż 
rząd przez podobną ustawę niepokoi ludność alzacko- 
lotaryngską, poczem zabrał głos poseł nasz dr. !ty- 
gmut Dziembowski, którego przemówienie poda- 
jemy na osobnem miejscu dosłownie.

Izba projekt przekazała komisyi, składającśj się 
z 21 członków pod obrady.

Następnie po niezbyt długiój dyskusyi przyjęto 
w drugiem czytaniu ustawę o telegrafach po wię- 
kszój części w brzmieniu, proponowanem przez od- 
śną komisyą.

Przyszłe posiedzenie jutro o godz. 1. (Etat 
urzędu spraw zagranicznych).

Koniec o godz. 6.

radzcy komercyjnego dla dyrektora gazowni Haasego 
w Hamburgu. Odpisując Hiasemu, że napotyka na 
trudności, dodał, że mimo to nie traci nadziei, bo ma 
za sobą kanclerza Lang z amb*sad» niewieckiój, któ
remu już nawet wypłaci, 500 w. Oowiniony o prze
kupstwo Langa, zaprzecz), Fischer w śledztwie ja
koby był mu da, owe 500 m., ale z oświadczenia 
jego ''przebija,o jednak ped-jrzeme, jakoby Laiga 
groszem pozyskać można. Onegdaj zdjął dr. Fischer 
z Langa wszelkie podejrzenie. — Po zbadaniu sprawy 
przemówił król, prokurator, wnosząc o rok więzienia 
i dwuletnie pozbawienie praw hmorowycb. — Sąd 
uwolnił obwinionego, godząc się na wywody obrońcy, 
że podądny był przekonauym, iż słuszną jest jego 
pretensja do Gerschlów, w drugim punk :»e (oszczer
stwo), jest tenor protokółu wątpliwym co do ja
snego spisania go i tłomaczyć go raczój należy na 
korzyść podsądicgo. Tak sąd umotywował wyrok, 
uwalniając podsądnego.

teatrze polskim, przyjdzie na porządek obrad przyszłego 
zebrania rady miejskiój.

* Zwyczajne posiedzenie Towarzystwa „Stuzye* od
będzie się dziś w piątek dnia 4 b. m. o godzinie 8 wie
czorem w lokaln p. Mickiewicza w Starym Rynka nr. 58. 
Na perządkn obrad Pogadanka towarzyska. Zarząd.

* W oknie wystawnem księgarni A. Cybulskiego na 
św. Marcinie oglądać można artystycznie wykonane foto
grafie wielkich rozmiarów Najprzewielebniejszego naszego 
Arcypasterea.

• Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Chwaliszewskim 2,64 m., dziś rano
2,58 m.

• Ze Śremu telegrafają iż stan wody wynosił tam
wczoraj 2 01 dziś 1,96

KORESPOOENCYE.
-------- -3M8DK1-----

Berlin, 3 marca. 
(Proces dr. Fischera.)

Sensasyjną sprawę rozpatrywała onegdaj Izba 
karna tutejszego pierwszego sądu ziemiańskiego. Tą 
rzeczą zajmował się już sąd honorowy Izby adwo
kackiej, mówiono też o niój w parlamencie. Przed sądem 
karnym stanął 53 letni pisarz dr. Wiktor Aleksan
der Fischer, obwiniony o zamiar zniewalania 
i o oszczerczą obrazę.

W czasie rozpatrywania tój sprawy wytoczono 
rzeczy, na których odczytanie lub opowiadanie za
wołał przewodniczący, dyrektor sądu, p. Branse- 
wetter: „W obec tego nie chce się człowiekowi wie
rzyć, że żyje w Niemczech.“

Co do zamiaru zniewalania tak obwiniony rzecz 
przedstawił: W grudniu 1890 roku przybył do mnie 
kupiec Izydor Selten i zapytał, czyby można w urzę
dzie spraw zagranicznych wyjednać miejsce dla asesora 
Gerschel. Gdym dał potakującą odpowiedź, powie
dział mi Selten. że Gerschel to staranie wyns grodzi 
mi 2000 marek, któremi mieliśmy się podzielić. Na 
tę sumę wystawił G. rewers, a ja napisałem prośbę 
do władz, którą G. przepisał.

Na zapytanie przewodniczącego odpowiedział 
obwiniony, że trudni się spisywaniem próśb dla wy
soko postawionych osób, ubiegających się o ordery, 
tytuły lub szlachectwo, a mając znajomości, może 
liczyć na pomyślny rezultat. Za takie wnioski pła
cono obwinionemu po 1000 Hb więcój marek.

Co do wniosku dla Gerscbla, to był taki jego 
status, że G. otrzymał zawezwanie, aby napisał 
curriculum vitae w angielskim i francuzkim języko, 
a od tego zależał dalszy skutek. Następnie wezwał 
obwiniony Gerschla, aby mu przysłał owe 2000 mk., 
w przeciwnym razie odda sprawę sądowi. Asesor 
G., któremu zrobiono nadzieję, że może uzyskać 
miejsce jako urzędnik konsularny, nie chciał tego 
miejsca za granicą, nie poczuwał się przeto do za
płacenia owych 2000 marek. Dr. Fischer oddał 
sprawę adwokatowi Borkowi. Nadto odda, dr. F. 
Borkowi jeszcze dwie sprawy podobne. Pierwsza 
dotyczyła adwokata dr. Gerschla, który obieca, obwi
nionemu 5000 marek, jeżeli uzyska dla asesora 
Gerschla miejsce sędziego okręgowego w Kópenick, 
a druga dotyczyła asesora Gerschla, który obwinio
nemu obiecał 1000 marek, jeżeli adwokat Bork 
w pewnym umówionym czasie uzyska notaryat 
w Berlinie. Adwokat Bork przyjął te trzy sprawy, 
a z ich oddania przed sąd wyszły na jaw te mani- 
pulacye, w których wszystkich Izydor Selten pośre
dniczył.

Jako świadek zeznał Selten, że asesor Gersche 
radził go się, czyby nie znał środków i ścieżek, 
któremiby G. mógł się dostać do urzędu spraw za
granicznych, a o kilka tysięcy marek nie chodzi, 
„byle dopiąć celu“, tak powiedział przy tóm Gerschel. 
Świadek odpowiedział mu na to potakująco, mając 
na myśli dr. Fischera, który, ma „wpływy*.

Z zarzuconem dr. Fischerowi oszustwem tak 
się rzecz miała: W 1883 r. stara, się tenże o tytuł

Niemcy.
* Berlin, 3 marca. Konwent seniorów zebra, 

się dzisiaj, aby obradować nad kwestyą niezdolności 
Izby do powzięcia uchwał. Jedna część członków 
przemawiała za tern, aby wnioski o wyliczanie po
słów w Izbie miały pewue poparcie. Inni ezłouko- 
wie wyrazili przekonanie, że przewodniczący stron
nictw powinni energicznie wzywać członków do pun
ktualnego przybywania na posiedzenia, na co osta
tecznie zgodzili się wszyscy.

— Magistrat miasta Monasteru przesłał mini
strowi oświaty i obydwom Izbom sejmu pruskiego 
pismo, w któiem wyraża uznanie dla nowśj ustawy 
szkolnój, mianowicie ze wzglęuu na uwydatnione 
w n 6j prawa gmin do szkoły ludów6j Oświadcze
nie to stoi w przeciwieństwie do manifestacyi sej
miku miast westfalskich, który wysła, protest prze
ciwko ustawie.

— Wedle infirmacyi berlió.skiój „Bórsenztg.“ 
miał cesarz wyrazić dr. Brsmannowi zadowolenie z 
protestu profesorów w Halli przeciwko nowemu pro
jektowi szkolnemu. Tymczasem w ostatuim numerze 
tegoż pisma znajdujemy tel. graficzne zaprzeczenie 
tój pogłosce ze strony dr. Bramauna.

— Poranny numer „Frankfuiter Ztg“ z dnia 
1 marca, został skonfiskowany z powodu obrazy 
majestatu. Pismo to zamieściło feleton, p. tytułem: 
„Korowane słowa“, przez Maksymiliana Hardena, 
którego rozprawa o Maupassancie we „Frankf. Ztg“ 
również została skonfiskowaną dla niemoralności. 
Pierwszy f letou autora, którego właściwe nazwisko 
jest Izydor Witkowski, reformowanego żyda, mieści 
okropne bluźoierstwa przeciwko Pauu Bogu.

— Cesarski gubernator w Wschodniej Afryce 
wyda, rozporządzenie, zwalniające chrześciańskie sto
warzyszenia misyjne od opłaty ceł.

— Zamiaru ukończenia sesyi parlamentarnój 
przed Wielkanocą nie zaniechano dotąd, jak donosi 
„Magd. Ztg.“ Jeśliby to nastąpiło, natenczas mu- 
sianoby odłożyć obrady nad kilku projektami do 
przyszłój sesyi.

R o s y n.
* Utrzymujący stósunki ze sferami watykań- 

skiemi korespondent „Politische Correspondenz“ pi 
sze: „Rokowania pomiędzy Rosyą a Watykanem 
przeciągają się w nieskończoność. Chodzi w nich

jak wiadomo — o nominacyą kandydata na je
dyne nieobsadzone jeszcze obecnie w Rosyi 
biskupstwo katolickie. Watykan oczekuje odnośnych 
iropozycyi ze strony Rosyi, lecz gabinet peterburski 
nie spieszy się zbyt z ich przedłożeniem. W obec 
tego wątpliwą jest rzeczą, czy nowy Biskup już na 
najbliższym konsystorzu będzie prekonizowany. Za
pewniają, że w ostatnich czasach w rokowaniach 
między Watykanem a Rosyą nie poruszano kwe- 
styi donioślejszego znaczenia, a przeto misya Izwol- 
skiego niema tćj doniosłości, jaką jój przypisywać 
chciano.

K-ronlKa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, piątek 4 marca.
♦ Doniesienia urzędowe. Król mianował dotychcza

sowego nadzwyczajnego profesora 
w Hali zwyczajnym profesorem 
uniwersytecie tamtejszym.

dr. Konrada Bardacha 
wydziałn filozoficznego w

W Drukarni Kuryera Poznańskiego wyj
dzie niezadługo książeczka O narządzie majątku 
kościelnego wraz z lnstrukcyą do tego nale
żącą i odwołaniem się na najnowsze rozporządzenia 
Władzy Duchownśj, tudzież z •dodatkiem niektórych 
uwag. — Zamówienia już teraz przyjmuje Drukarnia, 
w którój także nabyć będzie można stósownych for
mularzy do tradycyi. — Zwracamy przytóm uwagę 
na ogłoszenie w dzisiejszym numerze „Kuryera Pozn.,“ 
dotyczące najnowszych oficiów.

* Wczoraj otwarty został sejm galicyjski. Sprawo
zdanie z pierwszego posiedzenia podamy jutro.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze poiskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do god my 1 po polndnin,

niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.
Cena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży

fea.
Akcyonaryusze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie

dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcja.
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę po raz 

pierwszy komedya przez **♦ uwieńczona pierwszą nagredą 
na konkursie dramatycznym wyznaczonym przez wydział 
krajowy galicyjski „Kraj“-

Repertnar na niedzielę, poniedziałek, wtorek i środę 
jntro podamy.

W czwartek na benefis p. Knapczyńskiego po raz 
pierwszy dramat przez Montepina i A. Dornay’a „RoznO' 
sicielka chleba“.

W sobotę dnia 12 b. m. po raz pierwszy komedya 
Zygmunta Przybyl-kiego „Na pierwszy bal“, po raz pier
wszy komedya Z. Przybylskiego „8ehadzka“ i po raz pier
wszy komedya Melerowój „Postanowienie“.

* Sprawą obniżenia ceny za spotrzebowany gaz
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Centralne Towarzystwo ogrodników przyjdzie za
pewne do skałka Wybrana bowiem dnia 27 listopada 
r. z. w Hotelu Berlińskim w Poznania przez licznie ze
branych przedstawicieli ogrodownictwa krajowego komisja, 
postąpiła w pracach ewych przygotowawczych tak daleko, 
że w dnia 9 marca wybór zarządu centralnego, a tśm sa
mem zespolenie w j-dnę całość wszystkich istniejących jnż 
i jeszcze zawiązać się mających Towarzystw powiatowych 
na pewno nastąpić może.

* Wydział prowincjonalnego stowarzyszenia opieki 
nad uwolnionymi więźniami 1 korygeodami zebrał się dnia 
25 zeszłego miesiąca na zwyczajne posiedzenie miesięczne, 
na którem przyjęto projekt nowych statutów z kitka dro
bnemi zmianami. Projekt ten otrzymają filie do zaopi
niowania. Na ręce wydziałn nadesłano jednę tylko prośbę 
o postarania się o posadę, natomiast nadeszło więcój po
dań od rzemieślników o przekazanie petentom młodocia
nych więźniów w naukę, oraz jednego pomocnika biuro
wego, kt/iryby brzmią, po pol-kn.

* Liczba oechów w mieście Poznaniu wynosiła w r. 
1890/91 21, z 888 członkami. — Sąd procedorowy za
trudniony by, w 298 przypidkach. — Targowa przynio
sła 21,606 m

* Na Wildzie wyłożono publicznie w biurze prze
wodniczącego gm ny plan starych i nowo projektowanych 
ulic. Starych na tym planie narysowanych Jest 14, »no-

ych 16 i 3 place. Plan ten raz zatwierdzony przez 
dyrekcyą policyi, będzie miarodawczym na przyszłość i ka
żdy właściciel stawiający bndynek, będzie zniewolony doń 
się zastósować. Wszystkie stare i projektowane nlice na 
Wildzie mają 14 kilometrów rozciągłości. Plan ten wy
mierzył i wykonał geometra Luer, a kosztuje on 2000 
marek.

* Jarocin. Wielebnemu Duchowieństwu i Szancwnćj
Publiczności szcztre Bóg zapłać za liczny ndział na wie
czorze teatralno-wokamym, urządzonym przez Kółko śpie
wackie w rocznicę założenia składa Zarząd.

* Nowy Tomyśl. W poniedziałek obradowała tn 
pod przewodnictwem landrata Bernauera komisya w spra
wie kolei trzeciorzędnój z Nowego Tomyśla de Pniew 
resp. Opalenicy. Do definitywnego rezultatu nie przyszło. 
Nat-miast powstał nowy projekt budowy kolei pełnśj od 
Piły na Czarnków, Wronki, Pniewy, Nowy Tomyśl do 
Zbąszynia. Niebawem odbędzie się prawdopodobnie ze
branie reprezentantów tych miast.

* Kościan Walne roczne zebranie Towarzystwa 
śpiewaków polskich „Lutnia“ odbędzie się w przyszły po
niedziałek dnia 7 marca r. b. wieczorem o godzinie 8mój 
w lokaln Towarzystwa. Uprasza się o liczny ndział 
członków. Zarząd.

* Margonin. Majętność 8trzelce ma być podzielona 
na gospodarstwa rentowe. W tych dniach był tam radzca 
rejencyjny 8tobbe, który tćm się zajmuje. Nabywców zgło
siło się zaraz około 40.

* Międzychód. W Buchocinie znaleziono na polach 
dominialnych garnek z pieniędzmi z XV i XVI stulecia. 
Monet (srebrnych) było do 800 z wizerunkami królów 
polskich, cesarzy niemieckich i innych.

* Miejska Górka, 3 marca. Przedstawienie ama
torskie odegrane tutaj w przeszłą niedzielę, wypadło na 
wielką pochwałę panien amatorek i młodzieńców Towarzy
stwa Przemysłowego. Dosłownie w tygodniach trzech tylko 
wszyscy doskonale wyuczyli się ról swoich, co tóm więcój 
podziwiać należy, źe wszyscy, prócz 3, po raz pierwszy 
na scenę wystąpili. Należy się tu uznanie u. Kołatowi, 
pisarzowi Towarzystwa Przemysłowego, któr\ nie szczędził 
ani czasu, ani pracy, by amatorów wykształcić, ażeby 
grali ze swobodą i pewnością. W pierwszej sztuce „Bur
sztyny Kasi“ Basia (p. H. Musiałkowska) i Kasia sie
rota (p. B. Skwierczyńska) zrozumiały swe role znakomi
cie, jako i cyganka (p. Tylawska), a pani Wiślicka 
(panna Stróżyk) z całą godnością matki się przed
stawiała.

W drngiój sztnee „Szlachta czynszowa“ wszyscy bez 
wyjątku grali tak, jakoby fachowymi byli aktorami, a jnż 
Marcin Pieczarka (p. Tylewski) i Tomasz Dzięciól (pan 
Schmidt) nieustanne odbierali oklaski. — W żywym obra
zie z Pana Tadeusza, Jankiel (p. Fr. Bartkiewicz) z in
strumentem i oczyma w górę wzniesiontmi, szukającemi 
natchnienia, przedstawił się wspaniale.

Publiczności było bardzo wiele, z Rawicza dożo pań, 
panien i młodzieży przybyło i przy tańcach skromnie i jak 
najprzyzwoieiój się bawiono. Widzieliśmy też wiele go
spodarzy z sąsiednich wsi.

Dzięki wszystkim amatorom i amatorkom, że nas tn 
tak znakomicie zabawili z życzeniem, by w zapale swym 
nie nstali i późaiój też nadobnemi grami nas karmili.

W sąsiedniój wsi Zakrzewie mocny wyrodził się po
między mieszkańcami socyalizm.

Ostrzeszów. W urzędzie tutejszego stann cywil
nego zameldowano w roku zeszł. 481 urodzin, 241 przy
padków śmierci i 86 kontraktów małżeńskich. — Tutej
szą szkołę ewangelicką zamknięto na czas od 28 z. m. 
do 5 mat ca z powoda epidemicznie grasnjącego wśród 
dzieci egipskiego zapalenia ócz.

Na Górnym Slązku podpisano dotychczas 288 pe- 
tycyi o polską naukę. Podpisów noszą te petycye 761/» 
tysiąca — a więc o 24 tysiące więcój, jak przed dzie
sięcin laty.

Łódź, 2 marca. Wczoraj o godzinie 10 wieezo- 
rem wybuchnął pożar w farbierni Poznańskiego. 8traty 
znaczne, pomimo, iż ogień zdołano w końca umiejscowić. 
W farbiarni pracowało 160 osób.

* Raszków. Kręci się w tntejszój okolicy małżeń
stwo oszustów pod nazwiskiem Latnszkiewiczów. Pani 
Latnszkiewicz wydaje się za nieszczęśliwą siostrę dwóch 
księży proboszczów G„ a wzbudza litość tem, że z jó, 
rzekomo 10 dzieci jedno jest w domu obłąkanych, cztery 
zaś są nieme. Pan Latnszkiewicz, posiadający w swych 
papierach kwalifikacje cygarnika. chodząc od domu do do
mu wypytuje o reperacje parasoli i zegarów. Ostrzega 
się niniejszem okolicę przed tymi włóczęgami.

* Warszawa. Stefan Szolc-Rogoziński zamyśla w 
jesieni rb. opuścić kraj i przenieść się na stałe do Egi 
ptn. wstąpić tn do służby kedywa Abbasa i objąć stano 
wisko wojskowo-administracyjne w egipskiem Sudanie, —

Na post będziemy tn mieli znowu trupę rosyjską, która 
niemało obciąży i tak fskąpy budżet naszego teatru, boć 
widowiska te się nie opłacą zbiorem z roziprz-d-my-ih bi
letów. Tą rażą nie zjeżdża jnż irnpa prywatnego przed- 
eębiorcy Korsza z Moskwy, lecz artyści peter»bar*kich 
teatrów ceearsk eh. Przedstawienia rozpoczną się w nie
dzielę dnia 6 b. m., a aędzie ich dwanaście podzielonych 
na trzy abonamenty, z których dla pierwszego wyznaczo
no przedstawieni* poniedziałkowe, Jdla drugiego środowe i 
dla trzeciego piątkowe. Szereg widowisk rozpocznie nie- 
abonamentowe jrzedstawienie kom-dyi O-trowskiego i 8o- 
łowjewa „Małżeńtwo Biełngina“. Jak po inne lata, tak 
i teraz będą mutiały przyoajmniój dzienniki pohkie zda
wać sprawę z przedstawień, na które Warszawa nie nczę- 
i-zcza, a sprawozdań nawet nie ciekawa. — Od pewnego 
czasn niektórzy piekarze w Warszawie za żęli także 
przy "wypiekenin chleba do mąki żytaiój i pszennój mie
szać mąkę z kukurydzy. Fant takiego cbieba sprzedawa
ny jeet po 4 kop. za fnot, fant zaś mąki knknrydzowój 
po kop. 8 i pół. — „Knryer Warszawiki“ rozpoczął dru
kować' w odcinku pośmiertną powieść J. I. Kraazewokie- 
go p. t.: „Przybłęda“. i

f 8. p. hr. Paweł Pomian Łubieński, syn Piotra, 
niegdyś prezesa dyrekcyi ezczegółowój To warzy-twa Kre
dytowego ziem-kiego w Warszawie, zmarl dnia 29 lutego 
w 75 roku tycia. Niebotczyk był żonaty po raz pierwszy 
z kuzynką swą, córką hr. Józefa Łubieńskiego, a po raz 
drogi z Magdaleną, eórką b. dyrektora Banka polskiego, 
hr. Henryka Łnbieńskiego. Zwłoki złożone zostaną w 
grobach Łubieńskich w Wiskitkach. Zmarły pozostawia 
po sobie liczną rodzinę.

W sobotę 6 marca
fila B. i Fryderyka op.

W niedzielę 6 marca śś. 
Kolety p. i Wiktora.

W poniedziałek 7 marca św. 
Tomasza z Akwinu.

We wtorek 8 marca śś.
Jana Bożego i Beaty.

W środę 9 marca św. Fran
ciszki wdowy.

W czwartek 10 marca 40 
męczenników.

W piątek 11 marca śś. Pe
lagii p. i Enloginsza.

Kalendarz.
Teo- Wschód słońca o g. 6 i 41.

Zachód o g. 5 m. 44. 
Wschód słońca o g. 6 m. 89.

Zachód o g. 5 m. 45. 
Wschód słońca o g. 6 w. 37.

Zachód o g. 6 m. 47. 
Wschód słońca o g 6 m. 84.

Zachód o g. 5 m. 49. 
Wschód słońca o g. 6 a. 82.

Zachód o g. 5 m. 61. 
Wschód słońca o g. 6 i

Zachód o g. 5 m. 58. 
Wschód słońca o g. 6 i

Zachód o g. 5 m. 54.

,30.

27.

Skł adki.
* Na Unitów w guberni Orenburskiój do dyspozycji

ks. profesora dr. Chotkowskiego:
Ksiądz B. Dziegiecki z Kościana 6 marek.
Ks. dziekan Michalak z Droszew* 10 marek.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Biesiady LiteraoklóJ, ilustracji warszawskiej, wy

szedł z druku nr. 843 i zawiera: Z Warszawy. — Sąd 
honorowy, nowela M. Bałuckiego (ciąg dalszy). — Pokło
sie galicyjskie. — Na pociechę. — Miliony z okruchów.
— Pogadanka. — Raptularz powszechny. — Miecz i 
dyplomacja. — Przebojem, powieść Henryka Castelnnovo, 
przekład z włoskiego Zofii Sokołowskiój (ciąg dalszy). — 
Nad domami. — Listy polityczne. — Jakie są własności 
ma e? — Ze skarbca prawd. — Niby nadzwyczajność.

Warcaby. — Jak sobie radzić. — Rolnictwo, prze
mysł, giełda. — Gazetka. — Post-scriptum. — Przewo
dnik. — Prace literackie. — Hnmorystyka.

Rysunki: Na pociechę (obraz Mnnkaczego). — Wdo
wa (rzeźba Carrier-Belleuse). — Rozkosze myśliwych ry
sunek E. Małyszczyckiego). — Teatr nowy w Krakowie.
— Teatr Indowy w Wiedniu. — 8. p. Ludwik Ostro
wski. — Napoleon Cybnlski. — S. p. Adryan Baraniecki.
— 8. p. Aleksander Ładnowski. — Nad domami. — 
Walec-przekora. — Rebus. — Malowidła na szkle. — 
Żądanie proste jak obręcz. — Cienie Trewey’a.

„Dodatek powieściowy“ zawiera: „Siadem śmierci“, 
powieść B. 8., przekład Celiny 8ielskiój, arkusz 9.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 marca.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Zabłocki z Kra
kowa, Sublewski z Chłapowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądn dr. 
Giebnrowski z Odolanowa, ksiądz Rejewski z Ka- 
szczorn, Tnrno ze Śłopanowa, Binkowski z żoną i 
Kühne z żoną z Wrześni, Kolitowski z żoną z Kró
lestwa Polskiego, Heickerodt z Magdeburga, Engar 
z Raszkowa, Hach z Berlina, Günther z Przementu.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ulica Wi- 
ktoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 srana do 

ir południe, w niedziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram giełdowy.
Berlin, 4 marca 1892 roku. (Kursa końcowe.)

Kura z dnia 
Pszenica stałej, 
na kwiecien-maj 
na czerwiec-lipiec 
Żyto stałej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olćj rzep. spok. 
na kwiecien-maj 
na wrzes -paźdz.
Okowita słabiej, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpien-wrz. 
spożywcza.
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp.

„ „ spoż.

Szczecin, 4 marca 1892. (Knrsa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto niezm. 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olśj rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes,-paźdz.

3 4 2 8
N,iem.39/Opoż.pań. 84 75 84 64

203 50 203 60 Consol. 4% t<6 40 1,6 .0
206 75 206 76 Consol. 3ł/i®/o 99 - 99 10

Pozn. 4°/, 1. zast. 101 70 101 60
216 76 216 60 Pozn. 3*/j%1. zas 95 6o 95 60
¿11 - 211 - Pozn. listy rent. 102 60 102 60

Poznań, oblig. . 93 60 93 60
65 10 65 2 Anstr. banknoty 172 65 172 56
55 50 65 60 Austr. renta srbr. 81 10 81 -

Ros. banknoty ■ 203 3 203 85
46 46 6i Ros. listy zBgtaw. 95 95 20
46 90 45 6 Pols. b°/0 lis- zas. 63 90 63 90
46 60 46 V Pols likw.lis. zas. 61 80 61 60
48 90 46 60 Węg.4°/0 renta zł. 92 8 92 60
47 46 70 Węg. 5% „ pap- 88 U 88 —
65 50 65 - Austr. kred, akcye 170 26 69 90

Anst. franc- koleje 124 60 124 40
155 25 164 70 Lombardy . - 41 60 40 —

100 Usposobienie:
,00« ,400 słabo.

,ooc ,00(

Okowita słabo.
216 25 216 26
217 60 215 - w miejscu eksport.

na kwiecień-maj
219 50 220 - na sierpień-wrześ.
216 - 216 50

Petroleum
54 60 64 50 w miejscu. .
54 70 64 50

4 8

44 40 44 80
45 40 45 80
46 70 46 90

11 - 11 -



Stan powietrza.
rW» 4 marca 1892 r., o 8 godzinie nao.

Staeyeu
1^1 Stan

powietrza.
Tmn.
O W.

Mnlaghmore . . . 
Aberdeen .... 
CNryrtianznnd . . 
Kopć hagi . . . 
Sztokholm .... 
Hzparanda . . . 
Prteraburg . . . 
Mozlrwz . . . .

l 761 
774 
■72 
772 
771 
761 
m 
765

V 6
f.Płd.W. 1
Płd.Z. 4
»in W. t
PłdZ. 2
Pin. 2
W.
‘łn.W 1

•Kwhmarno
aocbmurao
achm.
achm.
“w chmur 
pogodnie 
mgła 
śnieg

r
i
3

-6
-18
-19
-26

11
Kork, Qneeuzt . .
Cherbourg....
Holder....................
Sylt....................
Hamburg .... 
Świnoujście . . .
Nowyport . . , 
Kłajpeda ....

797
733
771
772
769
770 
770 
7H

<Płd W, l 
W.Płn.W 6 
W.Płn.W 8 
W.Płn.W. 3 
’łn.W 8
W.Płn.W. 8 
P?nW 8
W.Płn.W. 8

•achm.
zachm.
pochmurno
pół zachm.
pochmurno
pogodnie
zachm.
6»*z chmur

1
0

-2
-5
-4
-9
4-»

-16
Paryż .....
Monaster .... 
Kaltrabe .... 
Wietbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń.....................
Wrocław ....

783
'67
782
7ć4
7F9
766
768
762
768

>nW e
Pin Pin.W. 4
Tu W 4

Płn W. 4
l‘łnW. 6
W. 4
W. 3
Płn. 2
Płn.W. 1

ogodnie
achm.
lochmurno
M zaehm 

śnieg 
śnieg 
śnieg 
śnieg 
zachm.

-6 
-6 
— 6

6
-8
-9
—7
—8

9
Ile d Ali ....
Nizza.....................
Tryart.....................

159
760
763

W. 4
W. <
WJPłn.W. 6

zachm.
pogodnie
śnieg

1
3

-1

Spotrwżenla meteorologlcine w Pomanlu
W marcu.

Data i godzina- Barometr. Wiatr. 8,an
nnWłHtgą.

! Temp.
w. Cel.

3. Po połnd. 2 792.6 '47. orzeźw. I oogodnie 1- 6.6O Wieez. 9 7620 Płn W. or*»f. Ipogodnie - 7.1
4 Rano 7 761,7 Pł»W. umiar.(pogodnie 1-10,6

Dnia 8 marca maximum ciepła — 6.2° Cel.
. 3 , minimum „ — 10,6° .

Gospodarstwo, handel i przemysł.

IK) rezz.»ł, 4 muca. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza zimno.
Okowita niżój-
(’«na wypołrtwlŁ —. Wyp wiedziano—. w mtejscn 

bez beciki) tew. opodat M> U «2,60 m., 70-ta 43 30. marzec 50-U 
32 90 70-ta 43 20 mk. kwiecień 60-ta ,— m.. 70-ta —m.

łNprawoidanie unędowe)
Okowita (z beczką) za 106 litr. 10.000•/, Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów Oena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 92.70 m., 70-ta 43 80 m.. kwiecień 
8 • ta — m 70-ta na»V

d. 4

Pogląd na itan powietrza.
Sytnacy* od wczoraj mało aię «mieniła. Pod wpływem 

napnemian wyaokiego ciśnienia, ciągnącego aię od W. Szkocyi 
pnei południową Skandynawią do «ataki flńakićj, i deprcayi
PmLwpMn’ wlele da,6j ponad EuroPó centralną prąd z W. 
1 rnw. przy zmienionem powietrzu, wielokrotnie n podnóża Alp 
wyntąpający burzliwie. Ponad Europą środkową naetalo dalsze 
oziębienie, tak że granica mrozu obecnie obejmuje całą Francją 
1 Anglią. W Niemczech panują silne mrozy, temperatura leży 
na zachoduićj połowie 3-9, we wschodniej 9-16 st. pod «erem. 
Miejscami spadł drobny śnieg.

ln 4er Hedwig v. Sehen
Beinchen Zwangaverstei- 
gernnganache vom Itllter- 
gnte Wllkoatowo ist die
Zwangsversteigerung des Ritterguts 
Wilkostowo aargehoben, die am 
22. und a5. Maerz 1892 anstehen
den Ter ine fallen fort. (1470) 

Inowrazlaw den 3. Maerz 1892.
Königliches Amtsgericht.

TOWAR
1896. piękny' średni 1 pośledni
. . ZOO Itllog. 22 10 21 50 20 50 —

21 — 20 40 19 60 —
aa“ • — — — — — —
a» • • 16 50 16 >0 14 50
• . 16 — 16 — 14 60
• • - • 19 60 1« 50 — — —
. • 16 — 16 60
• a 6 6 60 —

12 50 12 — -
— —

7 80 7 40
... 7 20 6 70 6 40

Pszenica . . .
Zyto.....................

. nowe. , .
Jęczmień . . .
Owiea ....
Groch wrzący .

. na paszę .
Kartofle . . .
Wyka ....
Rzepik .... 
fcnbin iółty . ,

. niebieski .
lytgewzri, 8 marca 1892.

Pszenica dobra, zdrowa 200—210 m., poślednia 186,0 
do 199 mk.. piękna ponad notowanie.

Zyto, zdrowe gacnuki 206 216 mrk., poślednie wiltto- 
tne 119 204 mrk.

Naukę prywatną
buchhalteryi, rachunków 
praktycznych i handlowej 

korespondencyi
udziela (1831)

______________M. Br. Szafartieró.

Walne zebranie
Akcyonaryuszów

Banku Związku Spółek Zarobkowych
odbędzie się

i śroflę dnia 16 marca rb. o goizinie 4-tój po pointo
w Hotelu Franeuzklm.

1. Sprawozdanie zarządu z czynności banku i przedłożenia 
bilansu i rachunku zysków i strat zt rok 1891.

2. 8prawo/danie rady nadzorczój względnie komisyi re- 
rewizyjndj.

8. Potwierdzenie rachunku zysków i strat względnie pokwi
towanie zarządu na wniosek rady nadrorczój.

4. Wybór trzech członków rady nadzorczój.
6. Udzielenie zezwolenia na przelanie akcyi na nowych

nabywców.
Karty wstępu na walne zebranie będą wydawane akcyonarynszom 

wylegitymowanym tak I. jak II. emissyi w biurze bankowym począwszy 
od 10 marca rb. Spółki, chcąc« brać udział w walnem zebrania, powinny 
swemu delegatowi doręczyć i odpowiednie pełnomocnictwo i świadectwo są
dowe wykazujące skład zarządu. (I463)

Poznań, dnia 22 lutego 1892.

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
Rada Nadzorcza.

Sł Cegielski.
Zarząd.

Dr. Kuseti lan.

przyjmuje wnioski i podejmuje: 1) Drenowanie wielkich wła 
snoścl i gruntów proboszczowskich, 2) meliorowanie łąk, 
3) zakładanie spółek drenarskich włościańskich, którym do
starcza kapitałów amortyzacyjnych. (1172)

Przy wnioskach dla wielkich własności należy dołączyć: 
a) wyciąg hipot., b) taksę landszaftową.

Drenowanie gruntów proboszczowskich i gmin wiejskich 
podejmuje na zasadzie odnośnych praw krajowych.

Spółka melioracyjna 
(Meliorations-Genossenschaft) eing. Gen. mit besehr. Haftp. 

ZARZĄD
,Poznań. Wilhplmow«ka ulica nr. 15.

Na post!
Kawior astr., łososia i węgorza wędzonego 
i marynowanego, elbl. minogi, kilońskie by 
dlinki, fiądry i sielawki, homary w pu 
szkach, tuńczyka i sardynki w oliwie, 
sardelki brab, śledzie maryn., opiekane 
i wędzone, również szkockie i matjasy. 
sztokfisz, wszystkie gatunki serów, oliwę 
franc., suszone grzjby i owoce poleca po 
cenach umiarkowanych (1429)

W. BECKER
plac Wtlhelmowski nr J4.

narożnik ulicy Teatralnej.
P- S. Zamówienia na ryby rzeczne 

i morskie uskuteczniam jak najpun
ktualniej.

Jęczmień według jakości 160-196 mrk., dla bro
warów 195-170.

Owies według jakości 160 -196 mrk.
Groeb na paszę 160—190 mrz- »rżący 191—190 mrk.
Okowita 60-ta 84.60, 70-ta 46,00 mrk.

Wreelaw, 3 marca 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, , wypowiedziano —,— cent. 

Cena wypowiedziana —mrk., na marzec 22O.iX> żąd. kwie 
cień-maj 219,0 tąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) eicl. 60 i 70 mrk. 
podatku konznm., —, wypowiedzano —litr, upłyń, wypo
wiedzenie —, mrk., na marzec (60-ta) 93 20 Żądano, (7u-ta) 
43,7 tąd., kwiecień maj 44 70 Żądano

Ceza wypawtedilaaa za dzle* 4 marca t tyto 220 00 
mk., pszenica —mrk., owies 148,00 mrk., rzep , mrk, 
olćj rzepmwy 68,Oo mrk — Cena wypowiedz. okowity (ezch 60 
mrk. podat. konzumcyjnego) dnia 3 muca: (6 -ta) 93 20 mrk., 
(7'-tą) 43 70 mrk

Postanowień ia Za 100 kilogramów

mie jakiś)

depntacyi targów.

ciężki 
nąj-| naj

średni 
naj I naj-

l»-kki tew&r 
naj-1 naj-

wyż niż. wyż.
M,F.

niż. 
M K

wy t. 
M F.

mz.
MF>1 K M !■

Psi. i.ica biała..................... 29 21 M i H» •ł •20 18 20
Pszenica żółta .................... 22 10 rt* 1 10 •2< <9 V •20 18 21»
Żyto.................................... •22 0 2i »)! 2 9. 20 6 |9 19 10
Jęczmień............................... 17 90 17 ■2 18 1» 16 h 11170 14 40
Owiez.................................... 14 80 14 80 14 00 13 5< 13 >0 2 50
Groch.................................... •21 •a 2013 19 0 1 ł <ł 1“ 0117 6

Postanowienia 
komisyi handlowéj. piękny

TT) WAR
średni 9oś'»d"I

Rzep.......................... 100 kig. 24 oo 23 4«i
Rzepik zimowy ..... 24 10 22 70
Siemię lniane . . . . „ 28 — 21

Kzezeela, 8 marca 1892.
Pszenica słabo, za lOoO kilogr. w miejscu 906—220 

mrk., na lnty —płc., na czerwiec-lipiec 217,6 płac-
Zyto słabo , za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 206,00 

do 210,00 płacono, na lnty , — płacono, na kwiecleń-msj 
220,0 płacono, czerwiec-lipiec 21 ',6 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscn lf 0—190 płac.
Okowita niezm., za 10,090 Utr.-prct. w miejscu bez be 

czkl 70 ta 44,8 płac., 60-ta —płacono luty - ,— nom., na 
grudzień-styczeń — płac., kwlecień-maj 46,8 nom., sierpień wrze 
sień 49 9 nom.

B. Clem. M. Hofbauer
Missa) Novissima t £ {JŚ

’ S. Silvestri 
1 B. Clem. M Hofbauer

Officia Novissima ' S. Joannis Oamasceni 
i S. Joannis a Capistrano 
< S. Silvestri

Lectio VI. id Festo SS. Cordis Jesu do Brewiarza.
Za nadesłaniem 1,30 m. odwrotną pocztą wysela franko 

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Prawdziwe francuskie wino szampańskie
znane ze swój dobroci

Reprezentant na Poznań 1 W. Ka. Poznańskie

Andrzej Szenic 1 Poaaiii, alica ń. Marcina 16|17
Skład główny na cale Niemcy utrzymuje

August Martiny, dostawca nadworny w "

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

WORKI PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
ffiepHftm&kafct płachty derki na konie

polecają <615i

Orłowski i Sp.
Poznań, Wllhelmowgka ulica 21.

2 ¿j Empfehlenswert für jede Familie!

Cl

20

Hambarg, 3 marca — Okowita słabo, sa marzec-kwie
cień 35— śąd„ kwi«cień-maj 36— tąd., sierpień-wrzeaień 397* 
tąd., wrzesień-październik £6% sąd. - Kawa good arer&ge 
Santo« ta marzec <7%, za maj 67'/«. za wrzesień 65’ «, za 
grudzień 92% Usposobienie: spok. Obrót 1600 miechów.

■acdebnrg, 3 marca. - Cukier «unisty mcci,worka 
92% 18.90. cukier siara, esd 88% 17 90. cuk. siani, ezcl. 
76% Rcndem. —. Drugi produkt eicl. 75% Ren dem. 16.80. 
Usposobieni* spok. ff. Rafinada chlebowa 29 76. Ł Rafinada 
chlebowa II —, mielona rafln. z beczką 29,76, miel. Melis I 
s b-czką 38,00 Spok. - Cukier surowy L Produkt transito 
ńr. statek Hambarg za marzec 14,06 płacono 14 05 Zad. kwie
cień 14.20 płacono' 14-20 tąd., mąj 14.35 płacono, 14,36 tąd., 
czerwiec 14,80 płacono, 14,60 tąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w i-nkise surowym etr

(Nadesłano.)
Czterysta zricdtwe uwierzytelnionych li

stew dziękczynnych nadeszło w przeciągu 8 tygdni do 
aptekarza Rich Brandta w Szafhnzie od cierpiących 
na i< Udek niestrawność, ból głowy, na wątrobę i hemoroidy 
iip., którzy n ty wal i prawdziwych pigułek szwajcarskich, których 
nabyć można w aptekach p<> 1 marce ta pudełko. Każdy więc 
cierpiący na podobne dolegliwości powinien kazać sobie nadesłać 
te poświadczenia. Przy zakupnie należy nwatać na biały krzyż 
w czerwonem polu. (1842)

FABRYKA.
papierosów i tureckich tytuni
(1098) ,,”^7”

I. F. J. HORENDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca 8zanownym Amatorom łaskawą uwagę na twoje papie
rosy i tnreckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Materye jedwabne
wprost z fabryki

von Elten & Keussen, Crefeld,
z pierwszói ręki sprowadzić można w dowolnój 

, kolorowe 1 białe jedwabie, aksamity i plusze
a więc 
Osunę

ilości
ażdymvzaastiCi aunuunv * ............-j . ---------- ------------

rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza-
■ —.......... .. _ J iu tr~J—*"jąc !iqt«j jakiego rodzaju być mają. (147)

Niżćj podpisany Bank poleca się do ku
pna 1 sprzedaży poznańskich li
stów zastawnych 1 rentowych
oraz wszelkich papierów wartościowych ma
jących kurs na giełdzie berlińskiej.

Tak przy kupnie jak i sprzedaży poznań
skich listów zastawnych i rentowych pobieramy 
tylko 7io°/o prowizyi, a od innych papierów 
krajowych i zagranicznych 7io0/o prowizyi oraz 
72O°/o kurlażu. (l.stś)

Bank Związku Spółek Zarobkowych.
I>i’. KnsF.telnn.

Wydzierżawienie dóbr.
Ort 1-go llpca r. b. mają być wydzierżawiona, z upływem te- 

raźniejszój dzb-rżawy, nadal na lat 12 następujące do Ordynacji Obrzy
ckiej należące folwaiki: (H5>)

I. Położone w powiecie choilzleżsklm około 8—' kim. od kolei 
odległe folwarki Wyszyny, Prosną i Wirldiana z gorzelnią parową 
i młynem, obszaru 6135 mórg, magdeburskich. Dotychczasowa roczna cena 
dzierżawy wynosiła 24,60« M.

II. Położone w powiecie obornickim, odległe 6—10 kim. od sta 
cyi kolejowój w Szamotuł» h. a 1 4 kim. od sptawnói rzeki Warty, fol 
warki Syeyn, Osowo i Brąszewo, obszaru 3862 mórg, magleb. Do
tychczasowa roczna cena dzierżawy wynosiła 16,60 • M.

Powyższe ad 1. i II. wymienione folwarki stanowiły dotąd dwie 
dzierżawy. Można jednakże każdą dzierżawę objąć w pojedynczych 
folwarkach.

Warunki dzierżawy prze rzec można w biórze urzędu skarbowego 
w Angustosbnrgo pod Obrzyrklem nad Wartą u rentmistrza paua 
Jarnatowsklego w dni powszednie prsed południem od 10 12 godziny.
Nadleśniczy p. Dreger w Zlelonogórze pod Obrzycklem nad Wartą 
udzieli także chętnie wszelkich bliższych objaśnień.

Termin wydzierżawienia oznaczono na wtorek dnia 26 kwietnia 
r. b. po połndnin o godzinie 2-cióJ w biórze urzędu skarbowego 
w Augnstusbnrgn pod Obrzycklem nad Wartą

Zielonagóra pod Obrzycklem nad Wartą, d. 12 lutego 1892.

Zarząd Ordynacyi.

iZ5Z5Z525Z5ZSZ5Z5E5Z5B5Z5E53i

tJ. HauiŁiŁteu
Magazyn konfekcyi męzkiój

A7v Lesznie
ma zaszi zyt donieść Szannwnćj Publiczności miasta i okolicy, 
że jut nadeszły na porę wiosenną 1 latową

wszelkie nowości
•

wchodzące w zakres garderoby męzkićj w materyarh krajo- 
w,eh l zagranicznych. , 1 '467)

••••••••••••••••••••••

• Kalinowski & Dychtowicz, 2
Poznań, Stary Rynek 53/54 £

(przy 11 «i x-o>. 11 i t< u Jezulcklój izlioy)

• Handel płótna,- stobwizny i fabryka bielizny,

Włyt antne Im Oirira: 
Ocoidit, gui aos gerv»t.

ŁUNDERBElft.AEBRICn
— u ItttkOM

i& Sheisbn-g am Niederrhzin, 
Ł Ł Soni.r<TOŁ « 

■a.' ■>"! ---------- S,.

/ polecają (1449)
Kompletne wyprany w wyborowych gatunkach, starannie 

wykonane po bardzo tanich cenach.
Firanki białe i kremowe w dobrych gatunkach, ładnych no

wych deseniach metr po 33 45, 63, 60. 75 i 90 fen-
Odpasowane firanki 130 cm do 160 cm szerokie, 3,30 do 

4 mtr. długie, para 5. 6, 7. 8, 9, 10. 11. 12 marek.
Również polecamy czarne i kolorowe materye na suknie 

w dobrych gatunkach po bardzo tanich cenach.
Wielki wybór obojczyków dla Wielebnego Duchowieństwa.

Do Paryża
na pensyą udająca s ę pa
nienka — up asza Panie tam
że jadące — któreby w dro
dze zechciały się nią zaopie 
kować — zgłosić się łaskawie 
do Ekspetl. Kory era suh 1465.

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmo ski z Poznania. — .Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Subjekt bławatniczy
poszukiwany od kwietnia do pier
wszorzędnego magazynu bławatnego. 
Pierwszeństwo dla mówiących po 
framuzku i innemi językami. Wy
magane eleganckie obejście i po wierz
ch iwność. Kaucyonowane Biuro po
sad fachowych i handlowych Łuczyń
skiego w Warszawie ulica Włodzi
mierska nr. 8. (14 7)

Codzienne przesyłki

(świeżych

sandaczy
odbiera i poleca po cenie 
najtaószój <1472>

i. Cicluwitz.
OSOBY
przyjeżdżające do Po
znania na dłuższy lub 
krótszy pobyt, znaj
dą wygodne pomie
szkanie, stół i usłu
gę przy ni. Ludwiki 
nr. 4 parter. (ne9>

Brodnicka.
Organista

kawaler, grający biegle z nut i zna
jący dobrze swój zawód, poszukuje 
posady od 1. 4. bież- r. lub zaraz. 
Łask, oferty proszę nadesłać pod 
adresem: T. ByliclŁi, ŁubCI 
p. Rorowe. (1466)

Gospodyni
obeznana z lepszą kuchnią, chln- 
bnie polecona poszukuje od kwie
tnia miejsca na probostwo. Łask- 
oferty przyjmuje St. Zygmunt 
WojcłechowslŁi, Pozuań ulica 
św. Marcina nr. 56. (1466)

Administracya spo
sobem dzierżawy.
Rządzca z długoletnią i rakty- 

w renom- gosp poszukuje z kaucyą 
i5 tysięcy marek tu w Księstwie, 
Galicyi lub n Górnym Szlązkn, 
admimstraeyi większego majątku 
sposobem dzierżawy, fcaskawe oferty 
uprasza pod lit. Z. K. II poste 
rest- Wschowa (Fraustadt).

Panienka
z porządnś) rodziny, chcąca się wy
uczyć g spodarstwa wiejskiego, po
szukuje odpowiedniego miejsca- — 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera Pozo, suh B. K. 13''»

Dominiom Z. z Kró
lestwa Polskiego prowa
dzi na jarmark koński 
do Pleszewa na dzień 
T-go marca (1464)
12 koni fornalskich płu- 
żnych, 4 konie wierz
chowe kozackie, wygo
dne do gospodarstwa,
parę karych pikierów,
dobrze wykłusowanych 
jako też i parę kucy
ków maści gniadej, cho
dzących w zaprzęgu i 

pod wierzchem.
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